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OGNISKO
Ogłoszenia

przyjmują się za opłatą i sgr. 6
fen. od wiersza petytowego. Po-

- szokujący miejsca płaca tylko 1 
sgr. za wiersz.

Listy
nadsyłać należy franco, pod adre­
sem: Redakcya lub Ekspedycya 
Og.liska w Poznaniu, Wilhel-

Redaktor 
franciszek Krajewicz 

w Poznaniu. 
OGNISKO 

wychodzi co poniedziałek, środę 
piątek.

Przedpłata kwartalna 
wynosi w Poznaniu 18 sgr.; na 
pocztach 20 sgr.; w Austryi w c. 
k. urzędach pocztowych 17% sgr. 
lub wprost w Ekspedycyi 1 zlr. . ------
, 60 kr. w. a. wraz z przesyłka. ~ mows plac 8, gdzie się także

" abonament i inseraty.

PISMO DLA WSZYSTKICH.
8 sierpnia': Cyryaka m.
9 s:erpnia: Romana m. i Poznań, piątek, 7 sierpnia 1874. Wschód słońca o godzinie 4 minut 31.

Zachód słońca o godz. 7 min. 39.

OGNISKO można zapisywać na pocztach każdego czasu. cenniku gazet (Zeitungs-Preis-Courant) jest „Ognisko" zapisane na str. 30 (Yierter Nachtrsg zum Zei. 
„ tungs-Preis-Conrant pro 1874).

ineeraty przyjmują: księgarnia p. J. K. Żupańskiego, przy Nowói ulicy; księgarnia Reymera, przy Wodnćj ulicy; nadto: pp. Sobecki. 
Szkolna ulica 11; St Hofman, św. Marcin 23; Murkows i Wielkie Garbary fi; Stachowski. Róg Rynku i Wronieckićj ulicy; p. Pawłowska Wrocławska ulica 6- Kaniewski 
Wodna ulica; Dachewski, Podgórna ulica 14; Unruh rółwięjska ulica 9; Krakauer, Strzelecka ulica 20; Affeltowicz, na Chwaliszewie; Mondre. na ChwJiszewie• Golisz’ 

Ostrówek 1; S. Zychliński, Berlińska ulica; Miśkiewicz, Ślusarska ul. 6; Ditterie, Plac Sapieźyński 3; Michaelis, Małe Garbary 11.

Ognisko 
na sierpień i wrzesień zapisać 
można na pocztach za

13 sgr. 4 fen..
a w Poznaniu w Ekspedycyi i w ajencyach 
za 12 SgT- kwartalnie.

BOT” Gdyby poczty miejscowe miały sta­
wiać trudności w zapisywaniu Ogniska, 
czego się atoli po ostatniem rozporządzeniu dy- 
rekcyi poczty nie spodziewamy, natenczas prosimy 
do Ekspedycyi Ogniska nadesłać pre­
numeratę w gotówce lub w markach poczto­
wych, a załatwi się tę sprawę.

,,Orędownik" w obec społeczeństwa 
naszego.

Ludzie naukowo niedowarzeni wznowili u 
nas ostatniemi czasy ideę .,stanu średniego/*  
a narzucając się na przewodników i nauczycieli 
tego urojonego stanu, poczęli także wywadać dla I 
niego pisma peryodyczne.

i między innemi odzywa się:
szedł z wami, to go nie uciskajcie! Powinni 
panowie nasi, którzy chcą być opiekunami ludu 
pokazać, że nimi są, a nie pokazywać to tylko 
dwa tygodnie przed wyborami: bo wtedy to 
wszyscy dobrzy, to się łączą z chłopami. “

Tak pisze pismo dla ludu — tak pisze 
pismo zwące się „katoliekiem!“

Zaprawdę, nie używają okrzyczani socyali- 
ści Liebknecht, Bebel, Hasenclever i cała 
ich czereda innych argumentów na poparcie swych 
agitacyi, rozsadzających obecnie lud niemiecki — 
ani też inny podszept nie wywołał w roku 1846 
w Galicyi bratobójczej rzezi, której ofiarą padły 
tysiące zacnych braci naszych.

“ Wykształceni i szlachetni obywatele W. Ks. 
Poznańskiego, sternicy opinii publicznej, opieku­
nowie ludu i doświadczeni szermierze za naszą 
wolność — zastanówcie się i rozważcie, dokąd 
pozwalacie wieść nieoświecony lud nasz?!

* O Spółkach surowcowych mówiliśmy 
w num. 50, dziś podajemy czytelnikom naszym 
ciekawe sprawozdanie takiej Spółki w Chemnitz 
(w Saksonii). Niech sprawozdanie to będzie do­
wodem, czego to połączonemi siły, przy roztrop- 
pnym kierunku dokazać można. Zarząd Spółki 
tej tak mówi:

W marcu r. 1855 zeszło śię pięcioro ludzi 
na naradę, jakby założyć Spółkę surowcową. — 
Z pogadanki tej wyszli oni z tem przekonaniem, 
że Spółkę taką w interesie rzemieślników konie­
czni założyć trzeba. Po długich staraniach ze­
brali w przeciągu czterech tygodni 37 osób, z któ­
rych każda zobowiązała się tygodniowo płacić 5 
sgr.; pieniądze te miały być przeznaczone na za­
łożenie Spółki, ale dopiero wtedy, gdy urosną do 
kilkuset talarów. Członkowie schodzili się co ty-

Gdy mamy zamiar skreślić dzisiaj kilka 
uwag o jednym z tego rodzaju organów naszej ! 
prasy, a pewną jest rzeczą, że niejasno okre­
ślone znaczenie wyrazów i zmącone wyobrażenia 
wprowadzają także chaos w działania, usuwamy 
przeto przedewszystkiem wyrażenie „stan średni/*  
jako w s; ołeczeństwie naszem nieuzasadnione, 
zbyteczne i wsteczne, powołując się w krótkości 
na słowa Karola Libelta, który w „Uwagach 
nad uwagami o stanie średnim “ wyrzekl: „Kto-
by był w pretensyi wskrzesić u nas stan średni, 
którego ośm wieków nie wydało, i który dziś 
jako korporacya społeczna u i y 1
rozwiązał się i zlał w całość narodu, szalony ।
chyba jest.

Istnieją w rzeczywistości stany, biorące zna­
czenie od zatrudnień, jako to stan kupiecki, stan 
rolniczy, stan nauczycielski itp. i takowe mogą 
mieć i miewają pisma, poświęcone szczegółowo 
sprawom swego zatrudnienia, czyli pisma facho­
we, ale pisma polityczne dla pewnego stanu, są 
anomalią, gdyż w braku polityczno-socyalnych 
stanów w społeczeństwie, polityka tegoż może 
i powinna być tylko ogólna i jedna.

Wszelako jaK w każdem, tak i w spo­
łeczeństwie naszem, rozróżnić możemy część spo­
łeczeństwa wyżej wykształconą i część stojącą na 
niższym albo wreszcie na bardzo niskim stopniu 
oświaty.

Pojmując prasę peryodyczną jako czynnik 
oświaty społecznej — powinniśmy mieć polity­
czne pisma peryodyczne dla inteligencyi, będące 
wyrazem i sternikiem opinii publicznej w spra­
wach mianowicie ogólnej polityki krajowej i za­
granicznej — i pisma, przeznaczone’ szczegółowo 
dla ludności średnio- i niskowykształconej. Mię­
dzy pierwszemi a ostatniemi może co do polityki 
zachodzić różnica jedynie pod względem formy, 
sposobu i miary traktowania spraw politycznych, 
nie zaś co do tychże przedmiotu i dążności.

Przed trzema przeszło laty powzięło kilku 
o dobro społeczeństwa naszego dbałych obywa­
teli myśl założenia pisma politycznego dla niżej 
wykształconej części ludności naszej, a specyal- 
nie zastosowanego do potrzeb naszych rzemieśl- 
ników małych przemysłowców i mniejszych go- nego", aby się tenże miecz przeci 
anndarzv wiejskich, czvli dla naszej średniowy-i lub dzieciom waszym me zwrócił, 
kształconej ludności miejskiej i wiejskiej. Pi- Wołamy: spokojnej prac

smem tern był’ Orędownik, a redakcyą jego 
powierzono p. dr. Romanowi Szymań­
skiemu.

Znaną rzeczą, jak zaraz w pierwszych mie­
siącach zboczył p' dr. Szymański od programu 
założycieli; jak podzielił społeczeństwo nasze na 
„s z la c h tę, łyków i chłopów;" wiadomo, 
że po roku istnienia 'Orędownik a usunęli się od 
niego założyciele; pamiętny spór Orędownika z 
p. Jackowskim z Pomarzanowic,i Dzien^Poz.; 
pamiętne także żywo jeszcze wszystkim wystą­
pienie p. dr. Szymańskiego w sprawie udziału 
w wystawie poznańskiej 1872 r.; a jak się zna- 
chodzi w każdym, tak też znalazł p. dr. Szy­
mański w społeczeństwie naszem żywioły do swej 
socyalisty’cz n o -,s e par atystycznej 
polityki i prowadziłby był dalej na własną rękę 
i ku rozbiciu społeczeństwa naszego swą „łykow- 
ską“ politykę, gdyby go silniejsze od własnych 

j przekonań " względy finansowo-zachowawcze nie 
i były popchnęły w objęcia partyi t, -z. ultramontań- 
skićj, której w owej chwili pożądany był sojusznik, 

[mający już pewne imię i wzięcie u znacznej czę- 
) ści mniej oświeconego społeczeństwa naszego, 
[ opuszczonego w stanowczej chwili, w skutek 
zdrady zaufania ze strony p. dr. Sz., przez zdro­
wszą i wykształeeńszą swą brać.

" Należałoby się spodziewać, że w służbie 
partyi, zowiąeej się zachowawczą, zachowa O r ę- 
d o w n i k pewien takt i umiarkowanie, powstrzy­
ma swe dążności burzliwe i rozbijające tyle po­
żądaną jedność społeczeństwa naszego i acz nie 
będzie" pismem szerzącem rzetelną oświatę między 
ludem naszym, to przynajmniej sam się uspokoi 
i nie będzie mącił ludowi naszemu drogi spokoj­
nej pracy. Stało się przeciwnie! Z natury 
namiętny burzliwy i niestateczny, roznamię- 
tniał" dalej p. dr. Sz. w innej formie czytelni­
ków swoich, fanatyzował ich bezpotrzebnie dla 
przekonań, których sam nie dzieli — i wciągnął 

innych narodów 1 liczną część społeczeństwa naszego w szał i wir 
narodu. szalonv [ kościelno-politycznej Walki, którą rozwalczać nie 

zadaniem dzieci umysłowych i ślepych szere-
gowców.

Obok tego nie porzucił p. dr. Sz. bynajmniej 
swych zgubnych socjalistycznych i komunisty­
cznych dążności, które od początku usiłował — 
i niestety nie bez skutku — wszczepić w niższe 
warstwy społeczeństwa naszego, a świeżym dowo­
dem tego ostatni nr. Orędownika, w którym 
w korespódencyi „z Bydgoskiego" staje 
„w obronie ludu uciśnionego*/  przez Panów 

taL dKażdy‘członek płaci 12 sgr. wstępnego,^ to

Póki pora— „wytrąćcie miecz z ręki szalo- idą na fundusz ale^e wolno wpła;
nego" aby się tenże miecz przeciw wam samym. mają wynosić _ Q(fWpjatek tych płaci

spokojnej pracy nam trzeba,' Spółka prowizyą po pięć od sta, ale jej nie wy-

a pod ręką pozwalamy rozniecać niskie namięt­
ności warstw mniej wykształconych, a skłonnych 
do ulegania komunistycznym podszeptom.

Duchowni opiekunowie ludu, a patronowie 
„katolickiego" Orędownika — wspomnijcie, że 
w roku 1846 nóż bratobójczy godził w Galicyi 
zarówno w kapłanów, jak w „szlachtę", a krwią 
zbroczona stopa tarnowskiego chłopa/ plugawiła 
zarówno Pańskie świątynie, — jak pańskie ko­
mnaty.

Tyle nędzy w około — i mamyż ją zwięk­
szać jeszcze socyalistyczną gangreną?!

Przed paru tygodniami podnosiliśmy potrze­
bę reformy naszej prasy; czują ją wszyscy; przy­
znawano nam z wielu stron słuszność; podnosimy 
jeszcze raz głos nasz w tej sprawie, bo to naj­
bliższa droga „dróg wyjścia!"

dzień na naradę, ucząc się prawa o Spółkach, 
a na jednej z takich" pogadanek radzono na 
tem, jakby użyć najkorzystniej pieniędzy skład­
kowych. Postanowiono założyć handelek kono 
piami, szpilkami, sztyfcikami itp., a już na naj­
bliższym jarmarku w Lipsku można było zakupić 
nieco skóry kolorowej, krótko potem kupiono wie­
rzchów, a już w lipcu obstalowano podeszwy.

Na początku września 1855 r. złożone ra­
chunki wykazały znaczną stósunkowo korzyść, 
a sprawozdanie z 1 marca 1856 roku wykazało 
3500 tal. obrotu. W następnym roku było 9000 
tal. obrotu, który rok rocznie się wzmaga o tyle, 
że w r. 1861 było go 16,000 tal.

Przez kilka następnych lat chromało to to­
warzystwo, a temu był winien kasyer, nie ma- 

„ a । jacy wyobrażenia o tego rodzaju instytucyi,
,chcecie aby lud którą miał prowadzić. — Byłto człowiek poez- 

— ‘ ' ciwy, uczony nawet, ale do Spółki prowadzenia 
wcale niezdolny. Kiedy w roku 1867 umarł, za­
częła sie Spółka podnosić, pod nowym kierowni­
kiem zyskała kredyt z kasy pożyczkowej do 9000 
tal., a towary sprowadzała za gotówkę.

Dnia 1 marca 1868 wykazał się korzystny 
rezultat, bo 12,000 tal. obrotu; w następnym roku 
było go 18,000 tal., i tak wzmagał sie ustawi­
cznie, bo w roku ’872 wykazały książki za roK 
1871 obrotu 24,157 tal., w następnym roku oyio 
31,253 tal., a tegoroczne sprawozdanie wyKazai 
37,977 tal. obrotu. Czystego zysku było 689 tai. 
3 sgr., z których 531 tal. 15 sgr. na dywidendg 
przeznaczono, reszto przekazano na graty fika y 
dla urzednikóyv i na fundusz rezerwowy.

Towarzystwo sprzedaje także me członkom, 
od których w ostatnim roku było około 12,000
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wie niewinnej towarzyskiej. Dla tego też Kółko 
to nazwaliśmy naukowo-towarzyskiem. Prezesem 
tego Kółka był ks. Sypniewski z Ostrowa, a wice­
prezesem p. Szczepankiewicz. Obaj ci panowie 
Usunęli się zczasem od udziału w towarzystwie, 
zganiając wdnę na członków, a członkowie znów 
spędzali winę na prezesa i wiceprezesa, jako kie­
rowników Kółka. Bli-ko rok trwał ten nieszczę­
sny stósunek, a przecież nam tutaj, podobnie jak 
na całej polskiej ziemi, bardzo potrzebną nauka. 
Byli też między nami mężo wie w Gniewkowie, któ- 

irzy czując wartość nauki, starali się różnemi spo- 
i sobami obudzić ruch umysłowy w mieście, ale oby- 
i watele zrażeni, nie okazywali odpowiedniego in.e- 
resu dla tego rodzaju łączenia się.

Po długich za zabiegami pana P. naradach, 
udało się nam dopiero onegdaj zebrać dwudziestu 

I trzech członków, aby zawiązać nowe, , a raczćj 
i tchnąć życie w stygnące Kółko. Zebraliśmy się w 
: zwj czajnym lokalu posiedzeń naszych u pana 
' Brumera, pan wiceprezes dla słabości zdrowia nie 
] chciał przybyć na zebranie, ale przybył przypad­
kowo ks. S., a zobaczywszy nas, zafrasował się nie­
mało, że bez niego się obywamy, a po gorzkich 
wyrzutach p. Kokotkiewicza, cieśli, opuścił] ze­
branie. Jeden z członków gorliwych o dobro kra­
ju wyłożył zgromadzonym niezbędną potrzebę łą­
czenia się około ogniska światła, nauki i pracy, 
zachęcał'do jedności i solidarnego łączenia się. 
Po tych słowach, które widocznie, przemówiły do 
przekonania zebranych, zgod/ono się jednozgodnie 
na to, aby dawniejszy zarząd usunąć od steru, 
a w miejsce to wybrać nowy. Tymczasowo kie­
rują Towarzystwem p. Koziński, kupiec, a s ól- 
nik firmy M. Koziński i Kujawa, i p. Bańkowski; 
zarząd skompletuje się na przyszłem posiedzeniu 
po odebraniu książek i pieczęci panu dawnemu 
wiceprezesowi.

Jesteśmy przekonani, że pod nowem kierow­
nictwem Towarzystwo na^ze nietylko nie ustanie, 
ale owszem, rozwinie się i kwitnąć będzie dla do­
bra miasta i okolicy.

Staraniom pp. Kujawy i Kozińskiego za 
wdzięczamy, że powstała u nas Spółka surowych 
produktów, a niebawem mają powstać handle skór 
i obuwia. Byłoby to wielkiem dobrodziejstwem 
dla tutejszych majstrów szewskich, niszczonych ha­
niebnie lichwą i wysokiemi procentami. Kupcy, 
którzy dotychczas dzierżyli monopol handlu w swych 
ręku, zazdrosnem okiem patrzą na te przedsiębior­
stwa, ale byle obywatele nasi zrozumieli swój wła­
sny interes, byle nie pozwolili się wyprowadzać 
w pole obłudzie, to powiedzie się przeprowadzenie 
dalszych planów i dobrobyt miasta podnieść się 
musi. Wspólna nauka i praca to nasze hasło!

płaca na ręce członków, tylko przypisuje do u- 
działów. żarzą i składa się z trzech osób: z pre­
zesa, który kieruje Spółką, z zastępcy jego, który 
ma duplikaty książek i korespondencyi, i z ka- 
syera, który jest zarazem kupcem w handlu. — 
Prezes i wiceprezes gatunkują towary i oznaczają 
ich cenę. Oprócz zarządu jest jeszcze rada nad­
zorcza, 'ze siedmiu osób złożona, która w imieniu 
towarzystwa kontroluje czynności zarządu.

Prawo. Najwyższy trybunał berliński zawy­
rokował, że oddanie sprawy o obelgę sędziemu po­
jednawczemu przerywa przedawnienie. Z wyroku 
takie ważne wyciągamy szczegóły: Sądy niższej in- 
stancyi oddaliły powoda z skargą, ponieważ nie 
oddał skargi w czasie prawem przepisanym, tj. 
w trzy miesiące po obeldze. Trybunał obalił te 
wyroki, z takiej wychodząc zasady: Prawo pruskie 
przekazuje sądowi'cywilnemu sprawy o obrazę ho­
noru, jeśli prokurator ich ująć nie może. Posta­
nowienie to jest charakteru procesowego, a przez 
kodeks karny dla Rzeszy niemieckiej zniesionem 
ono nie zostało. Aby jednak skarga o obelgę, 
mogła być oddaną sądowi cywilnemu, trzeba po­
przednio oddać ją sędziemu pojednawczemu, gdzie 
pogodzenia się szukać należy, i dopiero, jeśli sę­
dzi i pojednawczy zaświadczy, że strony się nie 
pogodziły, natenczas można oddać sprawę sądowi. 
Takim sposobem postępowanie przed rozjemcą nie- 
tylko na to j; st, aby zapobiedz sądowemu ściganiu, 
ono ma znaczenie prawnie nakazanego a koniecz­
nego pierwszego kroku na drodze do skargi pry­
watnej. Proces sądowy jest zależnym od poprze­
dniego pojednawczego postępowania, więc uznanym 
jest prawnie związek pierwszego z drugiem. Wnio­
sek rozjemcy nie jest wnioskiem o ukaranie, ale 
jest wnioskiem o ściganie, i tam, albo się strony 
godzą, albo też idzie sprawa do wyjaśnienia przed 
sąd. Rozjemca nie jest organem sądu, mającego 
się zająć rozsądzeniem dalszem tej sprawy spornej, 
on tylko jest urzędnikiem i to kompetentnym, przed 
którym musi być uczynionym pierwszy wniosek 
w sprawie procesowej. Skoro więc konieczną jest, 
aby w myśl kodeksu karnego oddano sprawę o o- 
belgę sędziemu pojednawczemu, przed wytoczeniem 
przed sądem cywilnym, wynika ztąd, że przed po­
szukiwaniem zgody sąd nie jest właściwą władzą, 
i skargi o obelgę przyjąć nie może. Z wszystkie­
go tego okazuje się, że obrażony ostrożnie postę­
pując, może obrażającego, zamiast trzy miesiące, 
trzymać sześć miesięcy w niepewności i bojaźni 
przed skargą.

KORESPONDENCIE OGNISKA.

Z liujan, 4 sierpnia. 
(Kółko towarzyskie odżyło. — Handel).

Istniało u nas Kółko towarzyskie, którego 
zadaniem było kształcić się wzajemnie przy zaba­

I®roszliów, 5 sierpnia.
(Kurs pomologiczny. - Nauczyciele szląscy).
Na tegorocznym kursie pomologicznym jest 

tu obecnie około 50 nauczycieli, z których tylko 
9 na W. Ks. Poznańskie przypada. Początkowo

niejeden z nauczycieli uważał zapozwanie go Za 
mijające się zupełnie z celem, który tu, pilnie 1
uczęszczając na wykłady i praktykę, osiągnąć 5
można chociaż nawet tylko w ciągu dwóch tygo- < 
dni, bo wyrkład bardzo praktyczny. Tutaj ~ to 
przy teoretycznem i praktycznem kształceniu, 
przychodni człowiek do tego przekonania, że 
przez hodowanie drzew, które jest ważna 
gałęzią rolnictwa, możnaby naszą prowineya 
o miliony dochodu rocznego podnieść. Bardzo 
wielu z nauczycieli niemarzy nawet o tem, jak 
produktywną i zarazem wydoskonaloną a upo­
wszechnioną jest już podziśdzień praca około 
drzew owocowych i jak wysokim procentem ona I , 
się opłaca. ' i

O ile się namacalnie dotąd było możua 
przekonać, to nauczyciele Szląska daleko niżej 
w ogóle stoją pod względem wykształcenia w ogro- 
downictwie, aniżeli z Poznańskiego, chociaż dodać 
należy, że kilku tutaj bawiących z nich znaczne 
mają doświadczenie w tej gałęzi.— Nigdy prze­
ceniać nie można wykształcenia nauczyciela ‘ 
szląskiego nad poznańskiego, chociaż atoli przy- i 
znać im się godzi, że w śpiewie i muzyce ogólnie |< 
wziąwszy, 'cokolwiek wyżej stoją jak my7, ich ' 
zewnętrzne branie się wiele pozostawia do życzę- | 
nia, to skutkrintematów i odosobnionego życia na I 
posadzie! Posady tutejsze nauczycielskie jeszcze | 
raz są tak dobre, jak nasze, a działalność i czynność | 
o wiele mniejsze. Tutejszy7 nauczyciel ma naj- | 
mniej 490—800 tal. rocznego dochodu — chociaż I 
tylko dziennie 5 godzin pracuje. Jego minimalną 
pensyą stanowi 2s0 tal. a u nas 189. Solidarność i 
tutejszych nauczycieli nic nie pozostawia do ży- ; 
czenia, bez względu na pensyą i wyznanie; 
z tego ich wysoko stawiam.

Obecnie zawiązało się tutaj Stowarzyszenie 
nauczycieli pomologów z obu prowincyi. Na ’ 
członków komisyi obrano 3 nauczycieli ze Szląska I 
i tyluż z Poznańskiego. Pomiędzy7 ostatniemi — | 
Schob er a z Orzeszkowa, Manierka z Wró­
blewa i J u n g n i h a z Rakoniewic. Celem tego 
Stowarzyszenia będzie szerzenie nauki ogrodo- 
wnictwa pomiędzy nauczycielami obu prowincyi. 
Nad statutami obraduje obecnie wybrana komisya. 
(Szczerze -witamy tego rodzaju Stowarzyszenie. 
które znaczne może nam przynieść korzyści Red.).

Jakkolwiek miło tutaj każdemu z nas, jedna- i 
kowoż trudno pojąć, jak można by7ło nam zagwa­
rantować wynagrodzenie za kurs i podróż, którego | 
dotąd nie widzimy7. Niejeden z kolegów popadł 
przeto w wielki ambaras, ale jesteśmy pewni, że I 
rejeneya nam wynagrodzenie to nadeszle tu, na I 
miejsce, inaczej niejeden z kolegów nie bedzie I 
miał za co powrócić do domu, chyba za poży- I 
czane pieniądze.

WIADOMOŚCI POLITYCZNE. I
Berlin. Parlament zbierze się około po- I 

łowy października.

Gospodarstwo w Anglii.
Szkic.

(Ciąg dalszy. — Zob. Nr. 55).
Nie tu miejsce pokazać jakim sposobem Anglicy przez wiekowe ro­

zumnie prowadzone starania doszli do swoich ras i jakiemi środkami jesz­
cze obecnie się starają o ich ulepszenie; musimy się zadowolnić tem że 
naszych czytelników oprowadzimy po oborze, stajni, owczarni i chlewach 
angielskiego gosPodarza’ Pokazując im, co on hoduje i jak się z dobytkiem 
oocnodzi.

1. Rogaci z n a.
parizn^ a? r- ™ 16 S n , 9łóWD$ * na kwiecie sławną rasą ro-
gacizny w Angin, jest rasa krótkoroga, Shorthorn; drugie mieisce zai- 

szej młodości, naw^t od chwili poczęcia, rozpoczyna gospodarz angielski 
staranie o przyszły inwentarz mający się stać chlubą dla gospodarza^ no- 
Ż£r d\gosPodarstwa- , Kto miał sposobność obserwować Anglika nm 
dobieraniu buhaja, mimowolnie podziwiał tak jego znajomość rzeczy 1 iak 
i hodowli jest dać zwierzęciu największą swobodę
i nie zamykać go w cuchnącej oborze, iżby się silnie rozwinęło tak iednak 
aby na tem nie traciła płodność zwierzęcia Pm h 3W jednak, 

do^ć.do teg0> żeby zwierzę w jak najkrótszym "czasie 

tatowe 
z pod wpływów światła, i przeszkadza mu w ruchu Jednak F tn "T* 

ns wgode “ei ~

jest rŁfi "W angielskiego rolnika

"^efpS&att etorttornów Ś
ej przybywało, a choć i dfiyonshirskie i herefortshirskie sztuki jeszcze

zyskały nagrody, to jednak ich już nie potrafiły zdobyć w stósunku do 
j swej liczby.
J Jak widać z ostatniego wydania dziełka „Herd-book“ przez Mr. 

Strafforda, z r. 1872 uważają się obecnie szczepy Bates i Booths za naj­
lepsze w całej Angli. Podług ogólnie rozpowszechnionego zdania znawców 
tak angielskich, jako też i innych, palma zwycięztwa należy się ostatniemu 
jako mającemu najwyższą wartość dla rolnika, kiedy pierwszy stał się pod 
pewnym względem zabawką eleganckiego świata używającego go do 
sportów.

Są także niektóre szczepy szkockie, odznaczające się skłonnością do 
i tuczenia i wybornem mięsem; rozgłosu po za granicą Anglii jednakże je- 
■ szcze nie uzyskały, mimo to, że Lord Son des w Elmhams-Hall Thelford, 
> Norfolk, bardzo się stara o pozyskanie im ogólnego uznania. Tuczenie by- 
> dla w Anglii odbywa się w osobnych oborach Latem na to są przezna- 
{ czone otwarte szopy, których ściany dla tamowania światłu przystępu, pła­

chtami są pozasłaniane, zimą zaś inwentarz tuczący się jest pomieszczony 
w łagodnie ciepłych oborach. We farmie wzorowej Wiudsorskiej dla każ­
dej sztuki jest osobna obórka mająca 80 stóp kwadr, przestrzeni. Wchód 
do takiej klatki jest stósunkowo szeroki, aby sztuka w nićj pomieszczona 

i wygodnie wchodzić i z niśj też wychodzić mogła kiedy potrzeba, mianowi- 
i cie, gdy ma być zważoną. Żadna sztuka w tej oborze nie jest uwiązana, 
i ma zatem nieco miejsca do ruchu. Paszy wszelkiego rodzaju i czystej wody 

do picia nigdy jej nie brak, a czystość panuje w każdym zakątku. Powa­
lanego bydła w Anglii nikt nie zobaczy.

b. Rasy mleczne. Na stałym lądzie Europy zwykle tylko wy­
chwalają rasę'alderney jako mleczną, twierdząc, że inne angielskie rasy 
nie są mlecznemi. To jednak zdaje się być, jeżeli nie przesądem to 
przynajmniej przesadą, szczególniej o ile to dotyczy skorthornów, w któ­
rych żyłach, jak wiadomo, dużo krwi holenderskiej płynie.

Sami widzieliśmy indywidua tej rasy, mogące co do mleczności 
ubiegać się o lepsze, znajmleczniejszemi indywiduami mlecznych ras_ Eu­
ropy, a takie indywidua wcale nie należą do'! rzadkości. Niewątpliwie- 
przeważa w niektórych szczepach, a niekiedy i w niektórych, 
familiach skłonność do osadzania tłuszczu, obok której wysoki sto­
pień mleczności prawie istnieć nie może. Jest atoli wielka liczba takich 
familii, które we Wysokiem stopniu łączą przymioty mleczności 
i tuczności a to w ten sposób, że przez'czas dojenia krowę karmi
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— Dla sejmu pruskiego przygotowuje rząd 

ęrojekta dotyczące majątku kościelnego, którym 
jjają rządzić gminy. Nadto ma wyjść prawo 
d|s zakonów.

— W ministerstwie oświecenia przygoto­
wują projekt do prawa szkolnego. ’ "p an 
falk tak bardzo prawem tem zajęty, że ani nie 
ujechał z Berlina.

- Okręty przeznaczone dla strzeżenia brze­
gów hiszpańskich „Nautilus" i „Albatros" 
niebawem wypłyną z Kilonii.

-— ser Ztg dowiadąje się, że poseł rzą­
du madryckiego przy dworze berlińskim zawarł z 
jedną z największych firm berlińskich, trudniących 
się wyrobami potrzeb wojskowych, kontrakt o do­
starczenie kompletnego umundurowania i uzbroje­
nia dla 125,000 żołnierza imieniem rządu swego. 
Kontrakt ten czeka tylko potwierdzenia' ze strony 
republikańskiego rządu madryckiego

— Dnia 15 sierpnia opuści ks. Bismarck 
Kissingen, ale przed wyjazdem uda się do króla 
bawarskiego, aby mu podziękować za przyjęcie, 
jakiego doznał w czasie pobytu w Kissingen.

— W Poczdamie rozwiązała władza policyj­
na tamtejsze katolickie stowarzyszenie czeladzi,' a 
wszystkie pisma, książki i kasę obłożyła are­
sztem.

Warszawa. Gazeta Polska pisze: Wy­
stawa rólnicza mająca się odbyć we wrześniu w 
Warszawie, będzie podobno znacznie większą, 
zatem i świetniejszą aniżeli się zapowiadała. Wno­
sić to już dziś można po piętnastomorgowej prze­
strzeni zajętej przez postawione już budynki, a za­
tem o wiele większej niż była ta, dla której obmy­
ślany został plan opisany w szpaltach niniejszych 
w Nr. 108. Że i ta jednak przestrzeń prawdopo­
dobnie nie wystarczy, domyślać się wolno z nad­
chodzących gęsto deklaracji od wystawców inwen­
tarza żywego i fabrykantów machin rólniczych, 
zgłaszających się z zagranicy. Liczbę wystawców 
pomnoży zapewne wielu takich, których program 
nie wezwał do niej, którzy jednak radd będą zna­
leźć pomieszczenie przy nieczęstej równie pokaźnej 
sposobności, w moc mniejszego lub większego pro­
dukcji ich związku z rólnictwem, które jako da- 

» jące mnóstwo surowych produktów, jest istotnie 
najszerszą podstawą wszelkiego przemysłu i jego 
rodzicielem. Do dnia dzisiejszego, stojące już na 
placu wystawowym budynki, pozatykane paliki, 
poukładane żerdki odgradzające, wytknięte i z tra-

godnienia, jakie komitet wystawy poczynił dla wy­
stawców; większa jeszcze liczba tych udogodnień 
okaże się na samym placu, takich mianowicie, któ­
re dla licznych zwierząt mających tam żyć przez 
dzisięć dni mniej więcej, są niezbędne i dla tego 
mnóstwa osób, które wystawę oglądać będą i co 
najmniej po kilka godzin, albo i całemi dniami 
przebywać tam zechcą. Wiadomo nam i to, że 
komitet uznał słuszność uwag znajdujących się w 
Nr. 146 niniejszego pisma, co do pomieszczenia 
w Warszawie licznych przybyłych z dalszych i 
bliższych stron gości. Co pod tym względem zro­
biono, niewiadomo nam jeszcze, ale zapewne niedługo 
dowiemy się czegoś. S. rawa to bardzo ważna, do- 

; godność jedna z niezbędniejszych z nią się wiąże.
Mieszkańcy Warszawy ze swej strony także po- 
winniby się poczuwać do obowiązku przyjęcia go­
ści w sposób do nich zależący i nie wyzyskiwać 
położenia. Należy pamiętać, że zniechęceni raz 
do naszego miasta wystawcy i goście, na drugi 
raz w podobnej okoliczności mniej skwapliwie 
będą przybywać — na czem kraj i Warszawa 
straciłyby więcej, niżby się obecnie zyskało.

Na pokrycie wielkich kosztów urządzenia 
wystawy, pierwotnie przez rząd przeznaczona 
suma 11 tysięcy rubli o więcej niż drugie tyle 
podniesioną została, a i to ledwie w połowie star-

nominacyą cesarskiego jenerał-adjutanta, jenerał- 
porucznika Potapowa, dotychczasowego jenerał- 
gubernatora wileńskiego, na szefa żandarme- 
ryi Równocześnie uwolniony został na własne 
żądanie ze służby rządowej dotychczasowy szef 
sztabu żandarmeryi, jenerał-porucznik Lewaszów. 
Jt neruł-gubernatorem wileńskim zamianowanym zo­
stał w miejsce Potapowa jenerał Albedvński.

Hiszpania. Kortezy (sejm) dopiero po przy­
tłumieniu powstania karlistowskiego maja bvć 
zwołane.

— Z Barcelony donoszą pod dniem 1 bm 
że republikańskie kolumny wymaszerowały do Olot’ 
aby przyjść w pomoc oblężonemu brygadyerowi 
Cirlot. Oblężeni odparli już skutecznie dwa sztur­
my karlistów.

— Potwierdza się wiadomość, że karliści za­
mordowali 200 jeńców, których trzymali zamknię­
tych w kościele, wyprowadzili ich na ulicę i roz­
strzelali.

Wiadomości miejscowe i potoczne.

Poznań, 7 sierpnia.
* (Przesłuchy). Onegdaj przesłuchiwano w tutej­

szej policyi kilkoro osób, cHc się dowiedzieć szczegó­
łów o stowarzyszeniach św Wincentego a Paulo.

* Zmiana nazwisk polskich wsi i osad. Rozkazem ga-czy; druira połowa, pokrvć się ma odłata za wrej-
ście na wystawę. Gdyby ona udała się świetnie binetuwyw przemieniono następ, nazwiska: 1) W pow. byd- 
pod względem liczby odwiedzających ją, i zo-igoskim: nadleśnictwo Rożanna na „Rostngrund*, leśni* 
stała przewyżka dochodów nad koszta — mógłby ■ ctwa Ale ksamirowo na „Sandau", Biaia na „Weis- 
z niej powstać fundusz na muzeum przemysłowe, I sen8ee ‘ Bie uaczkowo no „Kiebitzbmch," Boci anowo 
• , J ' , , . , . A - , ’ । na „Brenkenhof." Cz yszko wk a na ,.Jaegerhof.“ D om-
jako wystawę nieustającą, lub na inną pooobną ! >,rowó na „Elsendmf/Jezior z e na „Grnens Ka- 
instjrtucyą. Kraj nasz bynajmniej nie jest podidzionka na ,,Entenpfnl“, Krówkana „KnhbrUck1, przed- 
tym względem bogaty; obchodzi się bez wielu mieścia Bydgoszczy Bocianowo na „Brenkenhof* i Ko- 
rzeczy, które gdzieindziej sa niezbedne. i zagra- n» Ludwigsbot*, vsie rycerskie Jastrzembie na 
nlCJ, pomagają do górowania nad nami. Marcelewo, należący do Piszczyna, na ,,Fichtenau“,

iSKa: 1) w po w. byd- 
„Rostngrnnd*, leśni*

wy oczyszczone drogi, doprowadzenie wody do pla­
cu i t. p , zarysowują urządzenie jego wewnętrz­
ne, ale tylko z grubszego; znaczna bowiem liczba
budynków stanie dopero w końcu bieżącego mie- nie uchwalać, ale o^
siąca, albo i początku przyszłego, w którym to od rz d-w d ’ telemficzntv 
czasie na placu wystawowym zapanuje ruch, ja-. * * ‘

Francya. Zgromadzenie narodowe przyjęło! 7ie® rylską Oss>> w agóra na „Holienciche*, i wieś „ • S, . a,. -V Za ni czyś ko na ,, Ihalh-ini1'. 2) W powiecie chód zie-projekt zadający dla gmin 80 milonow tr. nabu-iskim: nadleśnictwo Zelguiewo na , Selgenau“, le- 
dow'e koszar wojskowych, poczein odroczonem zo- j dnictwa Po ds to lice na „Deutschendorf ‘ Z e 1- 
stało do 30 listopada. gn i o w o na . Selgenau." 3) W powiecie c z a r n-

*— Rząd francuski ulegając parciu rządów i u 0 wns ,k ‘ ni,: r/ b °nW'8. ", , .d" . *7 . “ , na „Birkwerder4) W powiecie gnieźnieńskim:zagranicznych a zwłaszcza niemieckiego, przed-; nadleśnictwo Skórzeucin na „Korschin*1, leśni* 
sięwziął energiczne środki nad granicą hiszpań-1 ctwa Krz yż ówka na „Kriisau“, Raszewo-Wyrowskie 
ską; nie tylko bowiem, że żonę Don Karlosą na „Roschau," Szydło wi ec na „Huttchen.“ 5) W po- 
w ffłab krain internował ale nadto ww^bił -i n o wróci a ws k i ni. nadleśnictwa t.ierpice najT -"? J- internował, aie nauto wjsiai silne Schir itz« Mifad na ,Mirau“, Wodzek na „Wó- 
oddziaty wojska ku strzeżeniu granicy, i prefe- Ly. ' — ■ ...
kta niższych Pyryneów, Nadaillac (Nadaljak) j na „Lenki 
przeniósł do prowincyi wschodnich. 1 „Seewald*

! t>«i • ir • ,i j n. „Wódek".Belgia. Kongres międzynarodowy odbywa i L „ ” 
I tajne posiedzenia, z których żadna wiadomość pe- j bitz"’. 
wna nie może się przecisnąć do publicznej wia- waide 
domośei. Reprezentanci rządów na własną rękę

pn z.. Mi rad na „Mirku", Wodzek na „Wó- 
leśnictwa O i erp i ce na „Sehirpitz", Kurzabiła 

Młyny na „Miihlgrnnd", Ostrowo na 
P o m i a n y na „Pommendorf*, W ó d z e k na 

„nuuc& , Wygoda na „Ruhheide". 6) W powiecie 
mogilnie kim: leśnictwa Głęboczek na „Glem* 

■ Jeziora na „Seebtiick", Mirucin na „Ruh- 
1S", wieś rycerska Trlong na „Seehorst", wieś 

D o mb r o w a Krnszowska na „Grundorf", Ł a z i-
ska na „Johannisgrun”. 7) W powiecie szubińskim: 
leśnictwo Balczewo na ,Balschan“, folwark dominial­

Z Rzymu donoszą, że niedaleko Rimini zekiego podobno jeszcze Warszawa nigdy w jednym . .
punkcie u siebie nie widziała. Tymczasem gotuje sz^° 27 przywódzców stronnictwa republikań 

warsztatach budowlowych i fa- skiego i internacjonała na wspólną naradę. Poli­
cja ich aresztowała.

ny Góra na „Bergen", wsie rycerskie Brzyskorze- 
s t e w na .Birkenfeld" Ch omen to wo na „Hedwigs- 
horst", gminy wiejskie Dombrówka na .Eichenhain', 
Godzi mir z na „Friedrichsgriin" Kołaczkowo na

się wszystko w 
brycznych.

Wiadome są już czytelnikom naszym udo- Petersburg. Rus kij In wal id ogłasza

„Ren-Aorf*, Kowalewo na „GrUnhagen", Lantowo 
na „Wilheimshagen", Podlesie na „Kariisfelde*, Rzy. 
w n o na „Elsenthal", Małe Samoklęski na .Fried- 

' ~ ,Gross Salzdorf", Małeberg", Wielkie Słoń a wy na

ię zwyczajną paszą, ale prędko utyje, gdy stoi jałową. Pod względem 
mleczności szczególnie odznacza się szczep Lady pigot, Branches-Park, 
i Newmarket.

W najnowszych czasach zwrócono uwagę na irlandzką bezrożną (ko- 
mołą) rasę bydła (The polsed Irisch breed). Potrafiła ona sobie -zyskać 
wstęp do hrabstw wschodnich, o których tu głównie mówimy.

Wychwalają tę rasę jako mleczną i dającą wyborne mięso.
szłość pokaże, czy ona też dobrze spożytkuje paszę, bo na tem 
wiele zależy Anglikowi.

W gospodarstwach zajmujących się produkcyą mleka, a

Przy- 
bardzo

zatem
W^bliskości wielkich miast położonych, głównie chowają bydło krzyżo­
wane z shorsthornami; obok niego jednak hodują znaczną liczbę krów 
rasy Ayrshier, Alderney i holenderskie. We farmie królowej (Queens- 
farm) pod Windsorem z 6Q krów dojnych należy 45 do rasy Shorthor- 
nó , a 15 do-alderneyskiej. Jak tamtejszy urzędnik gospodarski po- 
w ia i rachunkami stwierdza średnia mleczność shorthornów przewyż­
sza średnią mleczność aldęrneyów.

Krowy w peryodzie najlepszego dojenia dają średnio dziennie 15 
kwart mleka, a była jedna shorthornka, która go 25 kwart dawała. Za­
rzucają tylko shorthornkom, że ich mleko jest rzadszem niżeli mleko in­
nych ras.

Roczny obrachunek udojeń w zmiankowanej farmie pokazał, że owe 
60 sztuk dziennie dawały 540 kwart mleka, co na sztukę wypada po 9 
kwart; ośm kwart mleka takiego wystarcza na produkcyą jednego funta 
masła.

Jak się obchodzą z temi krowami, jak je karmią, o tem już mówić 
nie potrzeba; tak samo czytelnik już wie, jakie ich pomieszczenie; latem 
żyją one na bogatem pastwisku, zimą pod szopą zasłoniętą wprawdzie, 
aby dostateczną dawała ochronę od słoty, ale nie ciepłą — o to całe 
pomieszczenie. Dodajmy do tego, że ściółka zawsze jest sucha i obfita, 
każda sztuka regularnie czesana i obmyta, a będziemy mogli utworzyć 
sobie obraz obory Windsorskiej i każdej innej farmy w Anglii.

Mleczarnia w Queensfarm jest w małym domku stojącym w cieniu 
starych drzew, w tym domku zarazem mieszka Szwajcar, zajmujący się 
mleczarstwem. Przestrzeń przeznaczona do przechowywania, mleka, wy­
nosi około 400 stód kwadratowych. W około ścian są marmurowe stoły, 
ji/ stop szerokie, a w środku stoją jeszcze dwa takie stoły. Pod niemi 

są rynny tejże co stoły szerokości, w których ciągle świeża woda płynie, 
a na stołach stoi 91 młostków porcelanowych, kształtu rozkrajanej w kie­
runku podłużnym gruszki, 3 cale głębokie, a obejmujące 8 kwart mleka. 
Do zbierania śmietany służy wielka blaszana łyżka. ...

Cyrkulacja powietrza W’ mleczarni jest przedmiotem największej 
wagi. W Queensfarm o nią się starają za pośrednictwem ot-worów w po- 
sowie i oknach. Jest to bardzo niedogodny sposób, gdyż wtedy, kiedy 
na dworze bywa wysoka temperatura wentylacyą przerwać trzeba, 
a wtedy właśnie ona jest najbardziej potrzebną. W innych mleczarniach 
jednak bywają wentylatory, odświeżające powietrza bez względu na ze­
wnętrzną temperaturę. Wszędzie w mleczarniach; są piece dla ogrzania ich 
zimną porą. Mleczarnia Queensfarm jest z przepychem urządzona. Ściany 
są wyłożone pstremi kachlami, na których są miniaturne obrazy wszyst­
kich członków królewskiej familii ręką mistrzów malowane. . .

Do robienia masła używają kierzni Lefeld’a a przynajmniej bar­
dzo do niej podobnej. Jest to beczka sześciościcnna, leżąca, w . Storej 
się 6 skrzydeł osadzonych u wału obraca. Skrzydła te rzucają śmietan e 
do listw przymocowanych do ścian, a mających po trzy dziury, pi zez 
które śmietanka przechodzi. Beczka jest z żelaznej blachy, opatrzona 
w kurek do wypuszczania maślanki. Masło wyjmuje się pizez o w r, 
szczelnie zamknięty7 w czasie roboty7, a powietrze wentylem wchodzi 1 "ty 
chodzi. Oprócz tego jeszcze jest przy kierzni przyrząd do i egu owa 
w niej temperatury. . .

Kilku słowami zbyć możemy wychów młodocianego in •
Anglik z cielęciem nie targuje się o kilka kwart mleka, i .o ■ o ur0. 
sama matka nie wystarcza dla nasycenia jego. To znaK, z - 
śnie sztuka, jakiej sobie życzy. Bywają obory, w których cielec u pozwą 
lają ssać przez trzy miesiące (niegdyś np. Webbsa),, dot , J‘'.aktu:e 
tern śrótu, makuchów itp. ile pragnie. Po odsądzeniu ‘ bydłajak dorosłe sztuki - idzie na pastwisko P^^naczone dia „bydła 
młodocianego. W tem obchodzeniu się z bydłem m ot ? . zwie-
do tajemnicy angielskiej hodowli, której celem jes nrząt póki one w samej sile młodości, szczególnie w 2, 3 i 4; oku. Z tej 
przyczyny też w angielskiej oborze rzadko znajduje się stara, a mDuy 
nie widzimy tam przestarzałej sztuki-

(Dalszy ciąg nastąpi)
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_. . . w T na Klein Sal*d<rf, 8 no 1 oi k u* .Bin- 
Wiatki na ,War»cbrim-, Wiśniew ko 

K^bdorf’ B.r.no.o na .MirienbObe', Lu.ti- 
n» WilbelmHtrUn-. 8) W powiecie wyny 

?k i« miwlo M luteet k o n» .Pnedbeim'. d““in* 
t i .To śliwie na .Flottweli*. Wielki Wi.oek u* 
Ju’ onfeld**, folwarki Karolo wo ■* .Kajlawe.lcr , 

P r » e i na .Wieoenau*. leśnictw* B I * ł o ś 1i w i e n* 
JwJwelT. Dombrowo n* .Eiehw.lde*, wieś ry«r- 

Bondec* M .Collin-, Młocin na ,W
O* lek u* .Ketsihai*, wieś Traeboń na .łergu 

myjecie wągrowieckim: wsie^Buste 
leim*. Miło»ł*wice n» .Libenau*. 
Jar»cMwakie®*. proteeor. pr«y ‘utĄI8

- — • my, prtenosią, J»k »ię ao-
Wrocl»wi».

ypomin.j*, że nie wolno 
świadkom ptay pogtaebaeb odbywać mów i śp.ew p.e 
* J o t."b»aMlk* ei>oraie«*kiego (w Gnieźnie) odbyła 
poi.eya rnwity*. aaukajne papierów, celem. P”‘w.d®P;^Oj 
U e ota-k nama aię, cay nie aprawuje rarsądu dyecet 1 
m, .Leieuo ka kanonika Korytkowskiego.

o da .GrOn

ny. od ś«- Michał* do 
Władz* policyjne pr»:

• Ks. Bujna z Sobótki, odsiadywał 
kilkumiesięczne wiezienie za przetłumaczenie dzieła 
Bollandena. Z trzech księży z okolicy wezwa­
nych do zastępowania go w czasie uwięzienia, 
dwóch podjęło się tych funkcji Lj. ks. Michalak 
z Droszewa i ks' Schaust z Skrzebawy. Obaj
ci duchowni tali wywiezieni po za granicę

* Majątek kościelny i proboszczowski wChwał- 
ko wie, w powiecie śremskim, obłożył rząd are­
sztem, przeznaczając na administratora tegoż ma­
jątku burmistrza z Ksi ąża.

• Pub Kennemam, diieJzic Książa, jako patron kos 
dciola katolickioRo weawany przez król, rojencyą, aby 
przedalawii k.ndydata na beneficjum w Książu, wtywa 
przez niemieckie gazety duchownych, aby się zgłosili do 
niego po p rezon tę.

• W Toruniu odbyła aię w dniu 4 bm., jak się do- 
noal O a z e t a Toruńaka, w pomieszkaniu prezesa 
tamtejszego stowarzyszenia 1'iusowego, rewizya, przy któ- 
rój zabrano kaiąikę protokółowi}.

• Wedle świeżego nauk/
szkólnej będą odtąd uczennice egzamin w król
wego zakładu PP. Urszulanek szkołe Ludwiki ist- 
seminaryum dl* nauczyc.elek, przy

Kazimierz Rierkowski, znany w ko-
1. Kazimierz d dowiadujemy, zo­

lach szerszych technik, J Warszawie we-
.tał przez ^“itet Wystawy W
zwany, aby brał udział Ciardowski aby się 
jej trwania odrenował plac Lj* - " ’ drenar-
nubliczność przypatrzeć mogła robotom drenar 
skim, oraz widzik skutkijJ^Towy 8konfisko-

* Kuryera Poznańskiego unmr ar krót
wany zost ł wcioraj Pra®4 P ‘ sak donosi dzisiejsza 
sądu powiatowego, a to z P°’°“ lŁ mianowicie za 
O“td. Z tg., artykułu: ,C<> czynućfa Iskićj narodo- 
podsuwanie rządowi mtencyi w>Xki6go na protestancki 
wości i zamienienia kościoła katoiicKiegw f

“ P°Tw norka WlktZry^w niedzielę, 9 b. m, przed­
stawi Towarzystwo dramatyczne p^ Kaliciń,kiego _ jzy 
komedye: C (c ha w o da r W r^.^ 
beda^od godziny 4^ Przedstawienie rozpoczme się 
oft krzesła numerowane zamawiać
-żna^księzarni^ R Cali-- , t
w* W ciągu bieżącego miesiąca zamierza dac 6 przed­
stawień w Mysłowicach na Szlasku pruskim. Wewrze- 

i śniu wystąpi’ w Krakowie w rolach gościnnych p. Rakie- 
wiczowa i'p. Królikowski z Warszawy. ,

• Wystawa sadownictwa, pszczelnictwa i jedwabni 
otwa odbędzie się w pierwszych dniach października 
w Krakowie. , ,.♦ W Towarzystwie młodych przemysłowców odbę- 
daie się w niedzielę odczyt o życiu Lilpopa, fabrykanta 
machin w Warszawie. . ,.

• P. Maurycy Manuarda, koncypista lwowskiej ay- 
rekcyi pocztowćj, opuści wkrótce Lwów, udając się do Per- 
syi. Szach perski w zeszłym roku upodobawszy sobie bar­
dzo pocztę austryacką, prosił, aby mu Austrya użyczyła pa­
ru urzędników do Persyi, dla urządzenia poczt w sposób 
austryacki. W skutek tego żądania wyznaczonym został 

| jeden z Wiednia, a drugi ze Lwowa p. Manuarda. Pen- 
syi pobierać będzie p. M 6000 franków. (Dzień. Pol)

Aparat do ciągłego palenia, czyli kolu-

runowy, właściwie powiedziawszy, nie jest s 
wościa. Technika gospodarska zawdzięcza > 
Francuzom, którzy już około 1855 r. takiej 
raty budowali dla wypalania spirytusu z bi^ 
ków. Niemcy uprościli ten aparat kolumnom 
którego dokładny rysunek znajduje się w dziś 
sławnego chemika francuskiego Payen’a: Trak 
sur la destillation dealcohole de betu 
rares. (Rozprawa o wypalaniu spirytusu zbun 
ków). Lecz tak francuski, jak i poprawny 
miecki aparat kolumnowy do ciągłego wypalaj; 
wymagają wielkich nakładów dla właścicieli g. 
rzelni, gdyż cztery główne części jego: garnij 
ciągły, lutrownica, kolumna i kondejizi 
tor piętrzą się jeden nad drugim, a zatem wv,_ 
kiego gmachu wymagają.

Pan L e por owski *), widząc za granicą a 
parat kolumnowy w działaniu, wpadł na szczę® 
wą myśl, aby go z mniejszym kosztem można fąj 
zaprowadzić" w gorzelniach naszych, Aparat^ 
ciągłego palenia jego konstrukcji mieścić się moi, 
w każdej zwyczajnej gorzelni, bo zdjąwszy zglj 
wnej kolumny7 lutrownicę i razem z nią rekąi 
katora i kondenzatora pomieścił je znacznie niże

Ił 
I

P1

«yc'

wyn 
poć: 
k. t 
lub

6

na boku.
W wykończonym dla dominium Kwilę; 

aparacie, który oglądaliśmy, pokazał p. Lepcie- 
wski, że i nasz przemysłowiec może coś nowejt 
zdziałać, jeżeli się rzetelnie i szczerze tem zaj­
muje, co do niego należy. Gdybyśmy wiele ta 
kich przemysłowców mieli, nie potrzebowalibyśmy 
czekać, aż zagraniczni technicy wynajdą dóbr, 
także dla nas rzeczy. — Mamy przekonanie, że 
aparat kolumnowy p. Leporowskiego nawę: 
Niemcy od niego przyjmą, bo rzeczywiście na te 
zasługuje nowością i praktycznością pomysłu.

* ) Ulica Św. Wojciecha nr. 40.
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Restauracya L Węgleńskiego, S
Poznań, Berlińska ulica No. 14, (174)

ma na składzie piwo

„Waldschlomchen“ i
i takowe od dnia dzisiejszego poleca.

Księgarnia ŻupańsMegO poleca:
Cltotkowski Wł. ks., O Myszejdzie Ignacego Krasickiego. Odczyt mia- 

ny w Towarzystwie Przem. Pozn., 7 sgr. 6 fen.
„ Mowa żałobna, powiedziana na pogrzebie śp. »

leny hr. z Kwileckich Turno w kościele parafial­
nym w Obiezierzu, 7 sgr. 6 fen.

„ Mowa, powiedziana na nabożeństwie żałobnem a
duszę śp. Seweryna i Franciszki z Wilkxyckich 
hr. Mielźyńskich, 10.sgr.

Czapski Maryan hr., Historya powszechna konia. Tom I., z 3 zeszjt^ 
złożony, i poszyt I tomu drugiego. Wydanie ozdobne. Cena każdego 

__poszytu wynosi 1 tał. 15 sgr. Dzieło bez przerwy się drukuje.

Weil’a
i frankfiirt. młocarnie ~
o

Dwukonna nilocarnia wymłaca na godzinę 350—400 fan- § 
tów ziarna. S

« Roczna mlocarnia wymłaca na godzinę 150-200 funt, ziarna ® 
.2, yilocarnla Gttpla kosztuje 210 tal.
-g yiłocarnia ręczna kosztuje 66 tal.
n Na życzenie przesyła się i oclone młocarnie franco aż do nai-ts 
o,bliższej stacyi kolejowej. J
c ___ Bliższych wiadomości udzieli na listowne zapytania 11751
g JIoritz W eil Jun. w Frankfurcie n. O 
5 albo pan '

Hudolf Korzuszkiewicz,
wójt w Kokoszczynie pod Tarnowem.

1835
W księgarni J. K. Żupańskiego wyjdzie w pierwszych dniach w 

An?pr°kU blrz?c^° Kalendarz Polski katolicki przez £
stra od I rzyjaaelu ludu Ignacego Danielewskiego w Cheł£'

Cena 5 sgr.

Jezuicka ul. Jezuicka ul.

Garbarni Poznańskiej na akcye
we Wronkach

opatrzony we wszelkie rodzaje skór krajowych i zagranicznych 
poleca wyborne gatunki po umiarkowanych 
ceuacli (136)

Ot. Che Orłowski

I Koni sine i -0 na sali p. Cichowicza, Wro-
„„i c i® W cławska ul., No. 30, I piętro,

® paleograficzną pracę lo ® w njedzielę, 9 sierpnia, po 
można w na- południu o godz. 5 odczyt 

szym grodzie 6 sgr. S fen. O ® a v ai.An«A 
wyraźnie sześć srebrnych v ŁilipOpWj

w niedzielę, 9 sierpnia, po

"jtuznie szesc sreo 
jg; groszy ośm fenygów.

Uzdolnione do takiej pracy 
Wt osoby, każdego wieku, zechcą 

się zgłosić do

Eksped. Ogniska.
ry, - ■< rr, -U

na który zaprasza
Zarząd.

Miejsca do zajęcia:
Ekonom bezżenny znajdzie umieszczeHi*. 

Dłonie fr. poste rest. A. B.

O Pniun . , Młoda osoba, 
cieika Tam Jd m'ejSCa jak? ^^“rayB^ka lub wyręcza

F,.noi„k.

Ceny targowe 
płodów rólniczych.

Pszenica........................
Żyto.......................
Jęczmień.................... . ......
Owies....................
Groch wrący ..
Tatarka ...............................

za 100 litrów..

Poznań Bydgoszcz Wrocław Berlin Gdańsk
O o 1 za 1000 100Óa | tal. kilogr. » talarów kilo.

tal|sg.]fh. talarów talarów
50 4 12|- I 81—83 85 74-86 8050 3 10 — 62-63 54 50—65 59
50 — — o 66—70 71 2 53-75 63
50 3 20- o 60—64 57 S 57-73 52
43 - --- -- - 62-66 _ 67—70 54—61
35 - ——- --- cSN --- --- — M --  ---
50 — — --- _ _ __ —_ — ----- --------
— 26 5 — 26’/, 26’/, 27’/, — —.

~ Czcionkaun L. Merzbachaw Poznaniu.'


